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LEKCJA
Lekcya z listu św. Pawła do Galatów rozdz. 5, w. 

25, 26 i rozdział 6, wiersz 1—10.
Bracia! jeżeli1 źyjemy duchem, duchem i postę­

pujemy. Nie stawiajmy się chciwi próżnej chwały, 
jedni drugich drażniąc, jedni drugim zazdroszcząc. 
Bracia! jeśliby też człowiek ubieżony był w jakim 
upadku, wy, którzy duchowni jesteście, nauczaj­
cie takiego w duchu cichości, patrząc samego' sie­
bie, abyś i ty nie był kuszony. Jeden drugiego 
brzemiona noście, a tak wypełnicie Zakon Chrys­
tusa. Albowiem jeśli kto mniema, żeby czem był 
gdyż niczem nie jest, sam siebie oszukiwa. A każ­
dy niech sprawy swojej doświadcza, a tak w sa­
mym sobie tylko przechwalanie mieć będzie, a nie 
w drugim, bo każdy własne brzemię poniesie. A 
niech użycza wszystkich dóbr ten, który bywa nau­
czany w słowie, temu', który go naucza. Nie błądź­
cie, nie da się Bóg z Siebie naśmiewać, albowiem 
co będzie siał człowiek, to też 'będzie żął. A kto 
sieje na swem ciele, z ciała też żąć będzie skaże­
nie: a kto sieje na duchu, z ducha żąć będzie żywot 
wieczny. A dobrze czyniąc, nie ustawajmy, albo­
wiem czasu swego żąś będziemy nieustawając. A 
przeto póki czas mamy, czyńmy dobrze wszyst­
kim, a najwięcej domownikom wiary.

EWANOELJA
Św. Łukasza rozdz. 7, wiersz 11—16.

Wonczas szedł Jezus do miasta, które zowią 
Naim, a z Nim szli uczniowie Jego, i rzesza wielka. 
A gdy się przybliżył ku bramy miejskiej, alić wyno­
szą umarłego syna jedynego matki jego: a ta była 
wdową; a rzesza miejska wielka z nią. Którą uj­
rzawszy Pan, ulitował się nad nią, i rzekł jej; Nie 
płacz. I przystąpiwszy, dotknął się mar (a ci, co 
nieśli, stanęli). I rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, 
wstań! I usiadł on, który był umarły, i począł mó­
wić. I oddał go matce jego. I wziął wszystkich 
strach, i wielbili Boga, mówiąc: że Prorok wielki 
powstał między nami, a iż Bóg nawiedził lud Swój.

NAUKA
Czego uczy nas Zbawiciel przez cud ten?

Przykładem Swym uczy nas miłości bliźniego, 
gdyż 1. serce Jego bierze gorący udział w cierpie­
niu wdowy: ,,Ujrzawszy ją Pan, ulitował się nad 
nią“. 2. Pragnie szczerze jej dobra. 3. I tę Swą 
szczerość stwierdza słowami pociechy: „Nie płacz** 
4. Stwierdza ją uczynkiem miłości, czyniąc nawet 
cud i wskrzeszając do życia zmarłego jej syna. 5. 
Spełnia tein uczynek z szczególniejszą idleliłoatnoś- 
cią, ponieważ nie proszony czyni cud, ,,oddaje sy­
na matce jako dar Boskiego Swego miłosierdzia“, 
jak się wyraża czcigodny Beda.

Co oznacza to, że Chrystus dotknął się mar?

Święty Cyryl pisze: ,,Pan spełnia cud nie tylko 
słowami, ale dotyka się także trumny, ażebyś poz­
nał, że i iPrzenajświętsze Ciało Pana skuteczne 
jest dla ludzkiego dobra. Jest ono bowiem ciałem 
wszechmocnego Słowa i Ono to posiada moc i' siłę. 
Jako żelazo, rozpalone przez ogień, ma i siłę og­
nia, taką samą siłę ma Ciało Pana przez Swe połą­
czenie się ze Słowem, które wszystko ożywia, ży­
cie tworząc i śmierć pokonując**.

Jaka myśl mieści się w tym cudzie?

Ojcowie święci widzą w .umarłym młodzieńcu 
grzesznika, który umarł duchowo!, a w płaczącej 
maitce 'Kościół święty, który boleje nad śmiercią 
duchową tylu swych dzieci, płacze nad nimi i mo­
dli się. Jezus Chrystus wskrzesza na jego- prośbę 
i dla zasług świętych jego dzieci wielu grzeszników 
do nowego ucieszonej matce, przydzielając ich do 
wspólności Świętych.

Czego możemy się jeszcze nauczyć z dzisiejszej 

ewangelji?

Że żaden człowiek, chociażby był jeszcze mło­
dy i zdrów, niepewien jest przed śmiercią, dlatego 
winniśmy być zawsze przygotowani na to1, iż każ­
dej godziny umrzeć możemy.



Z A K O Ń C Z E N I E  K U R S U  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H  W Y K Ł A D Ó W  W  G D Y N I

W sali Szlkoły Morskiej w Gdyni odbyło się uroczyste zakończenie kursu wykładów 
międzynarodniwych. — Na ilustracji naszej podajemy grupę uczestników i wykładowców 
z p. ministrem Kwiatkowskim (x), dyrektorem kursu prof. Hilarowiczem (xx), i dyrekto­

rem Urzędu Morskiego inż. Lęgowskim (xxx) na czele.

VERDUN

Smutne wspomnienie z czasów wojny świato­

wej. Jak donosiliśmy odbyła się w Verdunie 

uroczystość poświęcenia pomnika dla 400.000 

żołnierzy francuskich, poległych pod Verdunem.

W przededniu uroczystości idziatwa francuska 

udała się na olbrzymie cmentarzysko i udeko­

rowała groby żołnierskie jak to widzimy na 

obrazku.

O K A Z Y  P O L S K I E G O  P R Z E M Y S Ł U  L U D O W E G O .

L u d n o ś ć  m . P a r c z e w a  w  p o w . W ł o d a w s k i m  t r u d n i s i ę  p r z e w a ż n i e  w y r o b e m  p i ę k n y c h  
n a c z y ń  g l i n i a n y c h .  K i l k a  t a k i c h  n a c z y ń ,  a  m i a n o w i c i e  d z b a n y  i  m i s y  w i d z i m y  n a  n a s z e j  

i l u s t r a c j i .

B U D O W A  O L B R Z Y M I E G O  S T E K O W C A .

W  o b e c n o ś c i  l i c z n i e  z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  d o k o ­

n a n o  w  A k r o n  ( O h i o - U S A )  u r o c z y s t o ś c i  z m o n ­

t o w a n i a  p r z e d n i e j  c z ę ś c i  n o w e g o  a m e r y k a ń s k i e ­

g o  o l b r z y m a  p o w i e t r z n e g o  „ M a c o n “ . B ę d z i e  o n  

n a j w i ę k s z y m  s t e r o w c e m  j a k i k o l w i e k  z b u d o w a n o .

W O J N A  B O L I W J I  Z  P A R A G W A J E M .

N a  b r a z k u  n a s z y m  w i d z i m y p i e c h o t ę  w o j s k  

B o l i w j i .

W I E L K I  P O Ż A R  W  L I D Z I E .

W  ś r o d ę  p o p o ł u d n i u  w y b u c h ł  w  L i d z i e  w  b u d y n k u  p r z y  u l . S u w a l s k i e j ,  w  k t ó r y m  m i e ­

ś c i  s i ę  k i n o  „ N i r w a n a "  w i e l k i  p o ż a r ,  k t ó r y  z  n i e s ł y c h a n ą  s z y b k o ś c i ą  r o z s z e r z y ł  s i ę  n a  
s ą s i e d n i e  b u d y n k i . P ł o m i e n i e  o g a r n ę ł y  k i n o  „ N i r w a n a " , s k ł a d y  m a n u f a k t u r y , s k ł a d y  

S y n d y k a t u  R o l n i c z e g o  o r a z  c a ł y  s z e r ę g  p o s e s y j o d  u l . W i l e ń s k i e j  w  k i e r u n k u  r z e k i  ' 
L i d z i e j k L  W  a k c j i  r a t u n k o w e j  b i o r ą  u d z i a ł  w s z y s t k i e  s t r a ż e  o g n i o w e  o r a z  o d d z i a ł y  w o j ­

s k o w e  m i e j s c o w e g o  g a r n i z o n u .  O f i a r ą  p o ż a r u  p a d ł y  c z t e r y  p o s e s j e  p i ę t r o w e  o r a z  k o m ­

p l e t  b u d y n k ó w  w g ł ą b  d o  r z e k i  L i d z i e j k i  i t d .  W  c z a s i e  a k c j i  r a t u n k o w e j  k i l k a  o s ó b  z o ­

s t a ł o  p o p a r z o n y c h . N a  z d j ę c i u  w i d z i m y  k i l k a  b u d y n k ó w  o g a r n i ę t y c h  p ł o m i e n i a m i .

W  K R A I N I E  L A P O Ń C Z Y K Ó W .

P o d a j e m y  f o t o g r a f j ę  r o d z i n y  l a p o ń s k i e j  w  o r y g i ­

n a l n y c h  s t r o j a c h  l u d o w y c h .  L a p o ń c z y c y  m ó w i ą ­

c y  j ę z y k i e m  p o d o b n y m  d o  f i ń s k i e g o  s ą  k o c z o w ­

n i k a m i  i  z n a j d u j ą  s i ę  n a  n i s k i m  s z c z e b l u  k u l t u r y .

P R Z Y W Ó D C A  R E W O L T Y  W  H I S Z P A N J I .

P o d a j e m y  f o t o g r a i j ę  g e n .  S a n  J u r j o ,  p r z y w ó d c y  

r e b e l j i  m o n a r c h i s t y c z n e j  w  H i s z p a n j i ,  k t ó r a  z a ­

k o ń c z y ł a  s i ę  z u p e ł n e m  n i e p o w o d z e n i e m .  G ł ó w ­

n i p r z y w ó d c y , m  i n . i g e n . S a n  J u r j o , z o s t a l i  
u j ę c i i  o d d a n i p o d  s ą d  w o j e n n y . T ł u m y  p o d ­

p a l i ł y  d o m y  p r z y w ó d c ó w  p o w s t a n i a  o r a z  w i e l e  

k o ś c i o ł ó w .
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’ M odlim y si§ nie  

dlatego że Pan  B óg  

potrzebuje naszej  

m odlitw y, tylko że  

m y potrzebujem y  

pom ocy B ożej

Jan L eśniak.

ŚW IT ...
B lednieją coraz bardziej niebieskie, gw iezdne szlaki 

Srebrem  pogasłych prom ieni jaśnieje błękit nieba.
Św it sw ą ciszą i tchnieniem m okre łąki zaściela  

B udząc uśpione nocą w  sw oich gniazdach ptaki...

C udow ną jakąś barw ą zaczyna płonąc ziem ia, 

T ym blaskiem co błękity tak pięknie pozłaca  

I przed okiem horyzont jak bajkę roztacza, 
Z której płynie zachw ytu m oc jakaś płom ienna...

C icho stoją pachnące, zakw itłe stare lipy, 
A tylko drzew a w lesie ospale coś m arudzą.
Snąć, że ze snu nocnego sw ym szum em się budzą
B o zgasły już w przestw orzach gw iazd jasne orbity...

N atura jeszcze drzem ie ciszą poranku spow ita, 
I śpią rozległe łąki zdała rosą błyszczące.
C ały św iat i przyroda czeka na złote słońce  

A w śród tego czekania jasny dzionek św ita.

D O Ż Y N K I

W  s i e r p n i u ,  k i e d y  j u ż  c a ł e  z b o ­

ż e  j e s t z e b r a n e ,  n a s t ę p u j e , w a ż n y  

i r a d o s n y  o t b r z ę i d J d o ż y n e k . Z w y ­

c z a j  d o ż y n c ł k  j e s t  r o z p o w s z e c h n i o ­

n y  w  c a ł e j P o l s c e ,  a  p i e ś n i  d o z y n , -  

k o w y c h  m a m y  o g r o m n ą  o b f i t o ś ć .  

W y p r a w i a j ą  d 'o z y n k i  z w y k l e  d w o ­

r y . Ż n i w i a r z e  p l o t ą  w i e ń c e  z  k ł o ­

s ó w  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  z b o ż a  i  

k w i a t ó w . N a j p i ę k n i e j s z y  w i e n i e c  

n i e s i e  p r z o d o w n i c a  c z y l i  t a  d z i e w ­

c z y n a ,  k t ó r a  p r z e z  c a ł y  c z a s  ż n i w  

p r z o d o w a ł a  w  r o b o c i e . Z a  p r z o d o ­

w n i c ą  p o s t ę p u j ą  z  w i e ń c a m i ' i n n i  

ź m i w i a i i z e  i  ż n i w i a r k i  z  m n i e j s z e m i  

w i e ń c a m i .  R o z l e g a  s i ę  ś p i e w , z w i a  

s t u i j ą c y d z i e d z i c o w i n a d c i ą g a n i e  

ż e ń c ó w .

O t w ó r z  n a l m , p a n i e ,  n o w e  w i e r z e j e  

B o  s i ę  n a  p o l u  j u ż  k ł o s  n i e  c h w i e j e

P l o n  n i e s i e m , p l o n ,  

D z i e d z i c o w i  w  d c m .

W y n i j d i ż e , p a n i e ,  n a  t e n  i g a n e c z e k i ,  

P r z y j m  o d  d z i e w c z y n y  z  p l o n u  w i a -  

n e c z e k ,  

P l o n  n i e s i e m  p l o n !

O k r ę ż n e  j e s t - t o  w ł a ś c i w i e  t e n  

s a m  o b r z ę d  z  t ą  r ó ż n i c ą ,  ż e  d o ż y n ­

k i  s ą  z a k o ń c z e n i e m  ż n i w a , a  o k r ę ­

ż n e  —  w s z y s t k i c h  r o b ó t  p o l n y c h  

p r z e d  z i m ą ,  a  w i ę c  i  s i e j b y .

— X —

M IŁ O ŚN IC Y  ST A R Y C H  K A PE LU ­

SZ Y .

M i ł o ś n i c y  s t a r y c h  k a p e l u s z y  ż y -  

j ą  n a  N i k o i b a r a c h ,  w y s p a c h  O c e a n u  

g ó l n y  s y m b o l . O s t a t e c z n i e  i  p o d k o ­

w a  m a  k s z t a ł t  p ó ł k s i ę ż y c a , t r o c h ę  

t y l k o  w y g i ę t e g o . U  l u d ó w  a z j a t y c ­

k i c h  s p o t y k a m y  r ó w n i e ż  t ę  w i a r ę .  

C h i ń c z y c y  u k ł a d a j ą  g r o b y  w  k s z t a ł  

c i e  p o d k o w y .  S ą  o n i  t e g o  z d a n i a ,  

ż e  j e ż e l i  g r o b y  n a  c m e n t a r z u  n i e  

s ą u ł o ż o n e  w  f o r m i e p o d k o w y ,  

w ó w c z a s  d u s z e  n i e  z a z n a j ą  s p o k o ­

j u . D o d a ć  j e s z c z e  n a l e ż y ,  ż e  i  k o ń  

u c h o d z i z a z w i e r z ę  p r z y n o s z ą c e  

s z c z ę ś c i e .

— X -

Przerw ana pieśń

Jak nad złotą bajką senną  

O tw ierały się niebiosa... 
C zarodziejska łśn iła rosa, 
Jak nad złotą bajką senną...

L ecz nie bajka to niestety, 

A le m łodość m oja była, 
Jako bajka ona lśn iła  

L ecz nie bajka to niestety, 
Ż ałow ałem złotej chw ili, 

Ż e jak bajka złota w eszła  

W  m oje życie i w net przeszła... 
Ż ałow ałem złotej chw ili,

Z ygm unt H offm ann.

— X —

ZŁOTE MYŚL!

I n d y j s k i e g o . K w i t n i e t a m  ż y w y  

h a n d e l  t y m  a r t y k u ł e m ,  k t ó r y  k r a ­

j o w c y  k u p u j ą  z a  o r z e c h y  k o k o s o ­

w e . N a j w y ż s z y m  w y r a z e m  m o d y  

j e s t b i a ł y  c y l i n d e r  z  c z a r n ą  o p a s ­

k ą . O k a z  t a k i  k o s z t u j e  5 0 — 6 0  o -  

r z e c h ó w  k o k o s o w y c h . N i k o b a r y j -  

s k i  g o g u ś , i d ą c  w  z a l o t y , s t r o i  s i ę  

w  t a k i  „ c y l i n d e r ” , p o d c z a s  g d y  r e ­

s z t a  j e g o  u b r a n i a  s k ł a d a  s i ę  z  —  

g o l i z n y .  N i e k t ó r z y  e l e g a n c i  n o s z ą  

p c n a d t o  b i a ł e  m a n s z e t y  n a  c z a r ­

n y c h  n o g a c h  i —  p a r a s o l .

— X —

D L A C Z E G O PO D K O W A JE ST  

SY M B O L E M  SZ C Z ĘŚC IA ?

W e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  k r a j a c h  

ś w i a t a , p o d k o w a  j e s t u t w a ż a n a  z a  

s y m b c l  s z c z ę ś c i a .  D ł u g i c z a s  u c z e -  

ń i i z a s t a n a w i a l i  s i ę  c z y  t e n  p r z e s ą d  

j e s t  p r z y w i ą z a n y  d o  m e t a l u  c z y  d b  

k s z t a ł t u  p o d k o w y . O b e c n i e  d o s z l i  

i d l o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  c h o d z i  t u  o  j e d ­

n o  i d r u g i e .

S t a r o ż y t n i R z y m i a n i e i G r e c y  

w i e r z y l i  j e s z c z e  w  w y ż s z y m  s t o p ­

n i u  n i ż  n o w o ż y t n e  n a r o d y  w  ż e ­

l a  z o i , j a t k o  t a l i z m a n  s z c z ę ś c i i a . U  

A r a b ó w  w  ś r e d n i i b w i e c z u  s p o s t r z e ­

g a m y  c i e k a w y  z a b y t e k .  I l e  r a z y  b y  

l i  z a s k o c z e n i  b u r z ą , t y l e  r a z y  w o ­

ł a l i : „ . Ż e l a z o , ż e l a z o . . . ”  u w a ż a j ą c ,  

ż e  m e t a l t e n  m o ż e  s k u t e c z n i e  o d ­

w r ó c i ć  n i e s z c z ę ś c i e . U  p o ł u d n i o ­

w y c h  l u d ó w  s z c z e g ó l n i e  u  m a h o ­

m e t a n  p ó ł k s i ę ż y c  u c h o d z i ł  z a  s z c z e

'C h c e s i Z  w i e n i e c c h w a ł y  m i e ć  

k i e d y ś  w  n i e b i e ,  P r z e b a c z a j w i n y  

—  z w y c i ę ż a j s i e b i e .

P o k o r a  j e s t  d o  B o g a  w i o d ą c y m  

a n i o ł e m .

N i e  t e n  b o g a t y  c o  m a  s k a r b ó w  

k r o c i e .  L e c z  t e n  c o  s e r c e  o p i e r a  n a  

c n o c i e .

P r z e b a c z  w s z y s t k o  i n n y m , s o ­

b i e  n i c  n i e  p r z e b a c z a j .

N i e  m ó w  n i g d y  , , n i e  m o g ę ”  —  

m ó w  c h c ę , a  d o j d z i e s z  d o  c e l u .

M i ł o ś ć  j e s t n a j i b a i d z i e j b o s k ą  

p j e ś n i ą  l u d z k i e g o  s e r c a :  w i e c z y s t ą  

p i e ś n i ą ,  k t ó r e j  s i ę  n i e  ś p i e w a ,  l e c z  

p r z e ż y w a .

J a k  m a ł o  s ł ó w , a  d u ż o  m y ś l i  

c e c h u j e  l u d z i  w i e l k i c h  —  t a k  p r z e ­

c i w i e ń s t w o  t e g o  c e c h u j e  z n ó w  l u ­

d z i  m a ł y c h  u m y s ł ó w .


